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C ią g n ien ie  rozpoczyna s ię  22 czerw ca. Z am ów ienia zam iejscu w e za ła tw iam y  odw rotnie-

R 6 S n a  o s o b l i w o ś c i
ia k  ży d zi sobie taoradzata?

( g )  S oc ja lizm  P . P . S n e  ma 
n ic  w spó ln ego  z  kom unistyczną 
M oskw ą. A n i troch ę, p iz e t ie ż  stoi 
z nią w w a lce  T y ik o  czasem,

Nic wspólhego
,,R ob o tn ik " op isu je  p. t. „ P a ­

m ięc i b oh a terów  kom u n y" o  b- 
choa ro c zn icy  kom uny p a rysk ie j. 

Rok roczni pioleturiat Paryża 
organizuje wieUą manifestację, 
rok rocznie udaje się olbrzymie 
pocnodem poc ^Mur Stedarowa- 
nych", na. miejsce, gdzie od salw 
plutonów egzekucyjnych padali bo 
haierowie Komuny Paryskiej.

A  od kilku lal manifestacje te 
stają się z każoym okiem wspa 
malsze, liczniejsze. Tegoroczne - 
przekroczyła rózimaram wszystkie 
Przez 7 godzir ptynęły tir my w  
karnych szeregach, pod sztandara­
mi organizacyj partyjnych, zaw o­
dowych, spoiee/.nych.

ntaniiesi^cja ta raz jeszcze w y ­
kazała silę organizacyj socjalistycz­
nych, wykazała entuzjazm mas pa­
ryskich dis idei socjalizmu.
A le  —  p ow ta rza m y  —  „R o b o t­

n ik " j  P . P- S z  kom unistam i nte 
m ają n ic  w spólnego T y lk o  cieszą  
się ic l i  św iętem ,

Podpisujemy oourącz
„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­

w y "  poru sza  sp ra w ę  obchodu 
d w u d zies to lec ia  a rm ii nolsK ię j w e  
F ra n c ji.

Na domauti warszawskich roz­
lepiono zawiło.omienie o  obchodzie 
dwndzitoiOicda utworzenia armii 

A . polskiej w e  Francji. Obchód tego 
dwudziestolecie —  zgodnie z tym 
co  Już dwukrotłiK 'Ssaliśmy na 
tym  miejscu, odbędzie sw bez u- 
dtłału twórców tej armii, a więc 
bez udziału gospodaiz., N ie  będą 
w  flim brał udziału an1 preze. Ko- 
młteiu Narouo-egr Polskiego a 
*lę<  instytucji, która była politycz­
ną wtedzą aimii. Rom' n Dmowski, 
«n l je j W ódz Naczelny, gen Józet 
H«D<
N a s tęp n ie  „W a rs za w sk i D z ien ­

n ik  N a ro d o w y "  s tw ierdza  
M ów i się l pisze się dziś oardzt 
dużo o konsjliuacji narodu pni­
aki eg o. Konsoudacja ta ma się do­
kona i około Armii Polskiej. M a to 
nyc Konsolidacja polityczna, na któ 
rej ma się oprzeć „podciągnięcie 
w zw yż" naro_.J polskiego—

Dla wszelkiego działania puli- 
tyczr.egw, opanepc n_ przesłankach 
iugiczn /ch, musi być wytworzone 
odpowiean’ a atmo sra uczuciowa 
odpowiedni Klimat moralny. A 
pierws-ym  warunkiem takiego Rh 
mam jest prawda, jest poszuiiowa 
me taktów jest wreszcie uczciwość 
i  lojalność w stosunkach.
O bu rącz podp isu jem y się  pod 

pow yższym i slow ami. Is to tn ie  ob ­
chód ju b ileu szu  a rm ii p o lsk ie j w e 
F ra n c ji  b ez udzia łu  R om ana Brno 
Weki ego i J ózeta  H a lle ra  n ie  zdra  
dza poszan ow an ia  fa k tó w . P rzy - 
k lasn ę lib yśm y „W a rszaw sk iem u  
D z ien n ik ow i N a ro d ow em u " tym  
sk w a p liw ie j, g d yb y  n ie  fa k t, że . 
w yd a ją c e  go ko ła  w  zak res ie  po­
szan ow an ia  fa k tó w  n ie  są bez 
g rzechu . N ied aw n o  u rząd ziły  
z ja zd  na obchód p ię tn a s to lec ia  
„M ło d z ie ży  W szech p o lsk ie j" , n ie  
zap rasza jąc  do u czestn ic tw a  ze 
w zg lęd ó w  p o lity czn ych  n ikogo 
z  b. p re zesów  R ady  N a c ze ln e j o r ­
g a n iza c ji akadem ick ie j.

Insynuacje żydowskie
O zarząd zen iach  rep resy jn ych  

w ła d z  S tron n ic tw a  N a ro d ow ego  
w  stosunku do dw óch  u czestn i­

ków  kom erszu  „A r k o n i i "  p rzy  po­
m in ięc iu  ks. C ze tw ertyń sk iego  p i­

sze s y jo n is ty c zn y  „N o w y  D zien ­
n ik "  p. t. „K s ią ż ę  C ze tw ertyó sk . 

zostan ie  u k a ran y? "
W  prasie warszawskiej ukazała 

się wiadomość, że zawieszeni za u- 
dział w  komerszu Arkonii w  pra­
wach członków dwaj działacz*- Str 
Narodowego: adw. Rabski i Stypul- 
kuwsk. m_ją podobno odzyskać te

prawa rzeKomo po upiywie roku.
RównocJtśnie jeanak w  sferacn 

politycznych śledzi się z zaintereso 
waniem sprawę kc. Czeiwertynskie 
go, który również brał udział w 
komerszu Arkonii i zalicza się do 
wybi.nych przywódców Stronnict­
wa Narodowego. Jak wiaaomo, ks. 
CzeiweriyńsfL nie zosia« w  żadnej 
formie totąd „ukarany" przez Su-. 
Nar. za obecność na kemerszu, pu- 
mimc, że — jak prasa donosiła —  
znajdował się przy stole na pono- 
-owym miejscu w  pobliżu M arti. 
Śmigłego Rydza.
Jak wiadomo ks. Czetwertyński na­
leży ao mdzi bardzo zamożnych, 
jesi właścicielem wieikiej posiadiu- 
rc< oraa nieruchomości. Auw, Sty 
pułkowski jest syndykiem ks. Cze- 
tweriyńskiego.

~  Żyd zi nip p o m ija ją  żadn ej spo­
sobności, by n ie  skorzystać  z 
w sze lk ich  zdarzeń  u sw ych  p rze ­
c iw n ik ów . T t r a z  p odsu w a ją  w ła ­
dzom  S tron n ic tw a  N a ro d ow ego  w  

oszczędzan iu  osoby  k s .C ze tw ertyń  
sk iegc n isk ie  m otyw y , choć je s t

rzeczą  d la  każdego  jasną, t e  d z ia ­
ła ły  tu w zg lęa y  na jakąś  w yzszą  
ra c ję  stanu.

Istota sjunizmu
B ardzo  ch a rak terys tyczn y  dla 

sy jon izm u  je s t  nek ro log  r a # n a , 
zam ieszczon y w  s jon is tyczn e j 
„C h w i l i " :

O powaaze, jaką Dtp. rabin oa- 
baa się cieszyi, jako autorytet rarń- 
niczny, świadczyła korespondencja, 
która napływała z licznych osroa- 
ków żydowskich na obydwu półku­
lach, z pyiamarr w  różnych K w e­
stiach. “
Do dziełu odbudowy Palestyny, 
jaKkkolwiek sam w  nim nie Prai 
czynnego udziału, odnosił się z ser­
decznością i sympatią,

P ow ied z ia n o  ju z  k iedyś, że 
tjou izm  po lega  na tym , że jed en  
żyd rad zi drugiem u, aby po jech a ł 
do P a les tyn y  i do je g o  w y ja zd u  
„od n os i s ię  z serdecznością  i sym  
p a tią " .

C z y  P a  S t a r z y ń s k i
ustępuje ie  stanowisKa prezydenta!

Ż ydow sk i „ H a jn t "  donos, że  
w  zw iązku  z odrzucen iem  p ro jek ­
tu ustaw y, n o w e lizu ją ce j p rzep i­
sy  o  fin an sach  kom unalnych  ko­
m isa ryczn y  p rezyden t S tarzyń sk i 
ma ustąp ić ze  sw ego  stanow iska  

In fo rm a c ja  ta  w yd a je  s ię  p ra w ­
dopodobna, je ś l i  w ziąć  pod u w a­
gę, że  p ozyc ja  kom isaryczn ego  
p rezyden ta  S ta rzyń sk iego  na te­
ren ie Ozonu u leg ła  bardzo  pow aż 
nemu osłab ien iu . Z pośród  kandy­

datów  w yir ..em an ych  na stano  
w isk c za stęp cy  p . S tarzyń sk iego  
w ym itn ian o  w ice -m in is tra  Spraw  
W ew n ętrzn ych  p. K orsaka. O sta ­
tn io  jed n ak  k an d yd atu ra  ta n ie  
w yd aje  s ię  praw dopodobna w ooec  
tego , że  od rzu cen ie  rozszerzen ia  
dodatku kom unalnegc dc podatku  
doch odow ego je s t  ró w n ież  p oraż­
ką w icem in istra  K orsaka k tóry  
był gorącym  zw olen n ik iem  tego  
projektu .

5 . 0 0 0  . P R E M I !
Wielki Konkurs p fv

„ W Y K O R Z Y S T A J M Y  
n a d c h o d z ą c a  p o p r a w ę  g o s p o d a r c z ą

Z  M Y Ś L Ą  O  P R Z Y S Z Ł O Ś C I ”

o g ł a s z a  d la  w s z y s t k i c h  M ie s z k a ń c ó w  S t o l ic y

M I A S T A  S TK K O W A R S Z A W Y
Z g ło s z e n ia  do  Konkursu  p r z y jm u j  I u d z ie la ją  s z c ze p  in fo rm .:
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W K Ł A D Ó W  p on ad  1 2 0  M Il i O N O W  Z Ł O T Y C H

t i l & b  \ p r a c a  d l a  P a i a k f t w
W  Grudusku, położonym na szlaku aby przyjeżdżali tu krawcy męscy i 

M ława —  Ciechanów źle zorganizowa szewscy. Ta l samo odczuwa sie Drak 
ne są jarm arki: żydow&two zjeżdża gotowych ubrań dziecinnych i dla 
tu z całego świata z tandetną męską młodych dziewcząt, 
bielizną i  obuwiem. Koniecznym jest,

ii buł spisek Żydowski?
„ K a  C h a s k i ^ e w i c z a  w p ł y w a n o

a y  z a m o r d o w a ł  S . p .  B u ł a k a "
W  Ją "u „ooomie, lozprawy SBna- 

wai jeden tylko świaae!: naaimm, Mo- 
toczy ńsk‘ naczemik w njewoazidego 
r rzędu siedczego. Zeznał on, że osk. 
Chaskielewicz, którego przesłuchiwał 
w  kilka godzin po aresztowaniu ze­
znał odrazu, że strzelał dc ś. p. Buja­
ka z tylu i otiJał również strzał do 
leżącego.

K T O  W S K A Z A Ł  
ś  P .  B U J A K A

Według zeznań Chaskielewicza roz­
mawia! - on przed zabójstwem na 
skwerku 7 dwoma żydami ulanymi

S X ( g T
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IN F O R M A C J E , S P R Z E D A !  
RATALNA I POKAZY
o r a z  b e z p ł a t n e  K u r s y

gotowania eieKtrycznego

M SALONIE
ELEKTROWNI MIEJSK EJ
(MARSZAŁKOWSKA ISO)

Mińskim i Rozenberg.em. Jeden z nich 
miał wskazać C h a c k ie le w  ezow: prze­
chodzącego bujaka. Mińskiego Ro- 
senweina aresztowano, wypierał sie 
oni jednak wszelkiej lącznoac z Cha- 
sklelewiczem, a również Chaskieie- 
wicz później odwotat swoje zeznania.

N A h T R O J E
Ż Y D Ó W

Charakteryzując nastroje panujące 
w Kałuszynie, świadek nadkotn. Mo- 
toczyński przytacza takt, że w  kwiet­
niu L. Ii musiano rozwiązać 6 orga 
nizacji, żydowsKich, które prowadzi 
ly jawnie komunistyczną działalność.

chaśltielewicz oraj udział zaróu no w 
I pr„cacn „Kulturligi", jak chodził rów- 

tń ie ż  na zebrani; ftutuiu. W  okresie 1 
ntaja ud, roku Stronnictwo Narodowe 
na terenie Mińska wyaatc poieceme, 
by członkowie jego przeszli do czyn­
ne akcji w zwalczaniu komunizmu. 
W ówczas to wydarzylc się zabójstwo 
Cejlicha.

Przewodn. —  Cejhch byi przecież 
członkiem b  indu.

Nadkom Motyczyński. —  W  Bun­
dzie i Poalej Syjonie jest bardzo du­
żo komunistów.

Na pytanie prokuratora, swiaaak 
ustal i, że Chaskielewicz powiedział 
mu, iż umyślnie podszedł jak najbli­
żej strzelając, Oj nie zranić cywila, z 
którym szedi Bujak fBujak jak wia- 
aop,o szedi ze swym młodszym Bra­
tem ).

Prok. —  Czy Chaskielewicz liczył 
się, że strzał jego wywoła zaburzeu.a 
i ekscesy?

Św. —  Powiedzw terr. mu ,Coś ty 
takiego rarobit? Tyle żydów przez 
ciebie Cierpi!” Chask:eiewicz odparł: 
„Niech ich cholera weźmie, to same 
oognte!”

ZAC2EŁO SIE OD 
POrRZEBU C^JI/CHA

SwiadeK zeznaje że pog; zeb Cejlł- 
cna zanrenli się w  manifestację poll 
tyczna i zaczęto wygłaszać p Jhu. ga­
jące przemówienia na .mentazu tak, 
że przedstawiciele policji musieli te 
prz -mówienia przerwać.

Adw. Wawrzyniak: —  Czy v „pe 
lunce j Rojzemana bywali ulani?

—  Tak, przewaln’e ułani żydzi. 
Bywał Mordka Huchbeig. Wciągano 
i. m zresztą obok żydów również i 
Poiakow.

—  Jakie są nastrój; Kałuszyna?
—  Młodzież żydowska jest ,:ałs sko- 

mun.zowane
Adw . Kwiatkowski: — Jakie wra­

żenie trotńł na panu Chaskielewicz, 
gdy 1 aaa* go pan p > zabójstwie? Czy 
zdradzał anorualność?

CHASKIELEWICZ 
BY? KOMUNISTA

Świadek —  Absolutnie zadaej 
zezn-wał logicznie i spokojnie. Dopie­
ro, gdy mu nie wierzyłem skąa wziął 
rewojwei, uderzył pięścią w  stół i zi­
rytował się, że mu się nie wierzy.

—  Jakich przekonań był, zdaniem 
pana, Chaskielewicz?

— Doszedłem do przekonania, że 
jest on komunistą.

ddwokat:   Czy w  czasie docho­
dzeń doszedł pan do wniosku, że by! 
to czyn jednostkowy, czy też rezul­
tat pewnych kontaktów i porozu­
mień?

-WPŁYW 
NA -DERCE

— Początkowo sądziłem, że to czyn

jeonostKi, ootem jednak doszedłem 
do wnioski , że na Chasidelewicza 
wpływano. Tycn rzeczy nie udowoa- 
niono ale mant przeKcnani* i wiem, 
Kto na nugo wpły wał.

T e  słowa nadkomisarza Motoczyń- 
skiego s. w ie rd za ją c. n iedw uznacznie, 
że ś. p. Bujak (.aut ofiarą zpisku ko­
munistycznego, SKierow an. j o  p rze ­
ciwko jedne iu z ułanów polsaich, z 
emsiy z ł  śmierć Cejllch-, Dudzi sza­

lone wrażenie ns. sali sądowej.
Po krótkiej przerv ie następuje eks­

pertyza biegłych; d-ra Steffena 1 d-ra 
Łuniewskiego.

E l t ! » k _ A T Y Z A  
P S Y C H I A  T R Ó W

Dr. Steffen kreśli obszernie rezulta­
ty 6-fygodniowych badan i obserwa- 
cyj nad Chaskielewiczem, po czym 
ar. Łuniewski reasumuje jeg w yw o­
dy, stwierdzając, że ChasKieiewicz 
nic jest nienormalny i obłąkany, jed­
nakże jest psychopatą.

Jakkolwiek w  chwili czynu zdawał 
sobie sprawę z tego co tobi, posia­
dał ograniczoną zdolność kierowania 
swojm działaniem. O  ile cnodzi o kwe 
stię wyeliminowania oskarżonego ze 
społeczeństwa, Chaskielewicz jesi zd » 
niem ekspertów, jednostką niebez ■ 
pieczną dla poi ządku prawnego

Ekspertyza staje więc na zasadzie 
atr. 18, który mowi o możności 
zmniejszenia kary i to barazo wydat­
nie, w  razie ograniczenia zdolności 
kierowania zwoim działaniem u oskar 
żonego,

Po wygłoszenu ekspertyzy, rozw i­
ja się dwugodzinna dyskusja w  cza­
sie której prokurator stara się spre­
cyzować opinię biegłych. Po  dysku­
sji tej prokurator uzyskuje od oot> 
biegiycn oświadczenie ze chęć zem 
sty CnasKseiewicza i jego urojen-a co 
ao prześladowań, jakicn rzekome 
jozr.at on Bujaka mogły zostać w y ­
zyskane prze. osooy nustronni do 
swoich zbroaniczycn celów. Stacza 
jeszcze walkę z ekspertami obrona, 
staraiac się o uznanie Chaskielewicza 
za całkowicie niepoczytalnego. Jed­
nakże ekspert prof. Łuniewski stoi 
niewzruszenie na stanowisku, że ma 
się do czynienia jedynie z ogran.czo- 
ną poczytalrością.

O godz. 15-ej przewodniczący za­
myka przewóa .ądowy i odracza spra 
wę do poniedziałku, kiedy 10 nastą­
p i! przemówienia prokuratora, 3ch 
powodów cywilnych, występujących 
w imieniu rodziny ś. p. Bujaka, oraz 
dwóch obrońców oskarżonego W y­
rok spodziewany jest we v torek.

B U S K O  Z D R Ó J
w  z i e m i  i c i e i e c H i e f  

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
SEZON K Ą P IE LO W Y  OD t MAJA DO 31 PAŹDZIERNIKA

Kąpiele shrczano-bione i mu ,ve. Zakład Przyrodoleczniczy. Kąpiele sło­
neczne. W S K AZA N IA  LEC7N1CZE: reumatyzm stawowy i mięśniowy, 
gościec rzekomy i zakaźny, zesztywnienie stawów pozapalne i pourazowe. 
Przymiot. Choroby skórne, Choroby układu nerwowego, zapaienie nerwów, 
ischias. CENY: kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów prkejów  ume­
blowanych — ami: rkowane W mies,: maju. wrześniu i październiku ceny 
zniżone DOJAZD: stacja kolejowa KIELCE skąd autobusami P. K. P. do

3LŚHA ZDROJU.

Pretendent do tronir austriackiego
z ł o ż y ł  w i z y t ę  H i s z p a n i i

P A R Y Ż . 5. 6. W ed łu g  don iesień  
„E ch o  de P a r is "  p retenden t do 
tronu au striack iego  arcyksiąże 
O tto  przybył do San Sebastian 

A rcyk s ią że  z ło ży ł p tzed e  w szys t 
k im  w izy tę  swemu w u jo w i —  ks. 
G aetonow i de Bourbon - Parm a, 
k tóry  p rzea  k ilku tygodn iam i zo ­

sta ł c iężko ran n y  na fro n c ie  ba­
sk ijsk im . P oza tem  arcyks iąże  
zw ied z ił m ie jscow ość  Leau e ito , 
gd z ie  sp ędził swr; m łoaość i  gd z ie  
austriacka rodzina cesarska m ie- 
szaa la  p rzez  pa rę  lat. po n agłym  
zgon ie  cesarza  K a ro la  na w ysp ie  
M aderze.

K O L C E  Bti
ROZ

2 A  D U Ż O  K A R  -
Z A  M A Ł O  P L A Ż !

Prasa ciągłe donosi o ka­
rach, nakładanych prze: sta­
rostwa grodzkie na ł apiących 
się w miejscach niedozwolo­
nych. Dzień w dzi^ń policja 
robi formalne obławy, łapie 
„kąpielewiczów"  i z regały 
wlepia 7 dni aresztu Ciekawe 
jest, gdzie się ma kąpać czło­
wiek, kiórego niestać no zapłn 
cenie wstępu na plażę, gdyz 
plaż bezpłatnych dozwolonycn. 
do kąpania jest za mała dość i 
leżą daleko od centrum mia­
sta Czy w ogóle się nie Kąpać. 
Już i tak mamy opinię bruda­
sów. Dlatego rzucamy hasło: 
Więcej plaż —  mniej kar!

N i Ł Z R O T U M I A Ł F

ZOUMiENIE
Żydzi z rozgoryczeniem ko­

mentują fakt, że wśród bar­
dzo dużej liczby policjantów 
angielskich i arabskich, odzna 
czonych przez rząd palestyń­
ski za „brawurową4 służbę, 
znalazł się łylko jeden żyd 
Szklar.

Znając bohaterstwo „naro­
du wybrarLego" możemy sie. 
conajwyżej dziwić, że znalazł 
się jeden odważny. To i tak 
bardzo dużo. (Zast.).^*
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CÓŻ NAM  
POZOSTAŁO!

Znalazł się jeden taki, co 
me wytrzymał psychiczrie i 
załamał się—

B. Reza ożenił się. Zdradź'l 
przyjaciół, rekrutujących się 
z najszerszych sfer pijącej in­
teligencji, porzucił etan kawa­
lerski i... ożenił się.

Jeszcze w przeddzień u> roz 
mowach z przyjaciółmi mówi 
liśmy nieśmiało i po cichutku, 
że może nie... że może w ostał 
niej chwili...

Ale gdzie tam. B. Reza po­
szedł do ołtarza z właściwym 
sobie radosnym uśmiechem, 
swobodnie i prosto. Tak, zwy­
czajnie.

Dobrowolnie założył sobie 
jarzmo małżeńskie i ciężkie 
okowy życi„  rodzinnego, a- 
wansując przy lej okazji no 
„pana domu".

Cóż nam pozostać? Obe­
trzeć ukiadkiem łzę wzrusze­
nia 1 żalu i zawiadomić o tym 
fakcie szerokie rzesze czytel­
niczek i czytelników „Zbereź- 
nictw".

Tak powinien by wyglądać 
len felieton, gdyby autor jego 
zastępujący w tym uroczys­
tym dniu naszego zacnego i 
kochanego B. Rezę, był —  po- 
iniedmmy  — prezesem klubu 
dożywotnich kawalerów.

Tak jednak nie jest. Wobec 
tego, Kochany i Drogi B. Re- 
zo! Jeszcze raz najserdeczniej 
sze życzenia od wszystkich ko 
leżanek i kolegów

4 C zytelniczki mus,mu po­
cieszyć, że bogatszy aoświacl- 
rzewem i mocniejszy w swo­
je j postawie wobec życia E. 
Reza będzie Wam nadal mó­
wił o rzeczach radosnych i 
smutnych w „Zbcreżmc- 
twac'r‘ i udzielał cennych rad 
w „Pdńadniku Skutecznym".

ZASTĘPCA

Ruch narodowo ■ radykalny zwycięży!


